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Wstęp
Pierw­szy raz usły­sza­łem oVla­di­mi­rze Ma­la­kho­vie kil­ka­na­ście lat temu od Ma­rii Krzysz­kow­skiej, któ­ra w1988 roku była wi­ce­prze­wod­ni­czą­cą jury na Kon­kur­sie Ba­le­to­wym wMo­skwie. Zza­chwy­tem opo­wia­da­ła omło­dym tan­ce­rzu, któ­ry wszyst­kich ocza­ro­wał swo­im tań­cem iza­słu­że­nie zdo­był pierw­szą na­gro­dę izło­ty me­dal. Ma­ria Krzysz­kow­ska do dziś pa­mię­ta do­sko­na­le jego wy­stę­py pod­czas tego kon­kur­su, bo oto ob­ja­wił się ta­lent wy­jąt­ko­wy. Po­wie­dzia­ła wów­czas Ju­ri­jo­wi Gri­go­ro­wi­czo­wi, któ­ry był prze­wod­ni­czą­cym jury idy­rek­to­rem ze­spo­łu ba­le­to­we­go wTe­atrze Wiel­kim wMo­skwie, że musi on po­zy­skać tego tan­ce­rza. Sta­ło się jed­nak in­a­czej idziś Ma­la­khov twier­dzi, że gdy­by rze­czy­wi­ście zo­stał wów­czas za­an­ga­żo­wa­ny przez Gri­go­ro­wi­cza, to być może nie zro­bił­by wiel­kiej mię­dzy­na­ro­do­wej ka­rie­ry.
 Parę lat póź­niej za­czą­łem by­wać na wy­stę­pach Ma­la­kho­va, czy to wMe­tro­po­li­tan Ope­ra wNo­wym Jor­ku, czy na wie­lu sce­nach eu­ro­pej­skich. Jego na­zwi­sko po­ja­wia­ją­ce się na pla­ka­tach dzia­ła­ło na pu­blicz­ność jak ma­gnes. Tak jest do dziś. Kie­dy na przy­kład jego wy­stęp za­po­wia­da Sta­at­so­per wWied­niu, to kil­ka dni póź­niej bi­le­ty moż­na na­być już tyl­ko uko­ni­ków lub na au­kcjach in­ter­ne­to­wych za wie­lo­krot­ność nor­mal­nej ceny. Po­dob­nie jest wwy­pad­ku wy­stę­pów wte­atrach ber­liń­skich czy gdzie­kol­wiek na świe­cie, gdzie nadal czę­sto wy­stę­pu­je. Fa­scy­no­wał icią­gle fa­scy­nu­je pu­blicz­ność swo­ją sztu­ką. Po­nad­to pod­cho­dzi do niej zwy­jąt­ko­wym sza­cun­kiem. Nig­dy nie od­wo­łu­je spek­ta­kli, nig­dy też nie lek­ce­wa­ży lu­dzi, któ­rzy przy­cho­dzą na jego wy­stę­py. Za­wsze daje zsie­bie wszyst­ko. Mówi, że na­le­ży tań­czyć tak, by za­in­te­re­so­wać wi­dzów swo­im tań­cem, by ze­chcie­li przyjść ko­lej­ny raz.
 Ma­ria Krzysz­kow­ska za­pa­mię­ta­ła zkon­kur­so­we­go wy­stę­pu jego do­sko­na­łą tech­ni­kę. Sko­ki, któ­re za­pie­ra­ły dech wpier­siach iwpra­wia­ły wosłu­pie­nie. To jest fi­zycz­nie wprost nie­moż­li­we, ale Ma­la­khov do­słow­nie za­sty­ga wpo­wie­trzu, by póź­niej spaść na sce­nę jak kot – bez­sze­lest­nie. To do­wód nie­prze­cięt­ne­go ta­len­tu, ale też wspa­nia­łej, naj­wspa­nial­szej szko­ły. Pod­czas na­szych spo­tkań Ma­la­khov nie­jed­no­krot­nie mó­wił, że trze­ba mieć wy­pra­co­wa­ną tech­ni­kę iona nig­dy wni­czym nie po­win­na tan­ce­rza ogra­ni­czać. Ma słu­żyć kre­owa­niu po­sta­ci na sce­nie. On opa­no­wał tech­ni­kę wstop­niu per­fek­cyj­nym ibyć może dla­te­go nadal tań­czy. Ijak przed laty, tak ite­raz wzbu­dza en­tu­zjazm pu­blicz­no­ści na wszyst­kich kon­ty­nen­tach świa­ta.
 Vla­di­mi­ra Ma­la­kho­va oso­bi­ście po­zna­łem parę lat temu. Oka­za­ło się, że jest czło­wie­kiem nie­zwy­kle skrom­nym – ato wy­róż­nia lu­dzi wy­bit­nych! – wy­jąt­ko­wo życz­li­wym ibar­dzo przy­jaź­nie na­sta­wio­nym do lu­dzi iświa­ta.
 Kie­dy nie­jed­no­krot­nie wy­cho­dzi­li­śmy po spek­ta­klu zte­atru, zpo­dzi­wem pa­trzy­łem, jak mimo zmę­cze­nia po­świę­cał czas na roz­da­wa­nie au­to­gra­fów, po­zo­wa­nie do zdjęć czy zwy­kłe roz­mo­wy zlicz­nie ocze­ku­ją­cy­mi na nie­go fa­na­mi. Gdzie­kol­wiek się po­ja­wia – co mia­łem oka­zję za­ob­ser­wo­wać, czy to pod­czas na­szych spa­ce­rów na przy­kład po Wied­niu lub Ber­li­nie, czy wre­stau­ra­cjach – wszę­dzie jest pro­szo­ny oau­to­graf lub wspól­ne zdję­cie. Nie­któ­rzy zaś pod­cho­dzą tyl­ko po to, aby uści­snąć mu dłoń ipo­wie­dzieć: dzię­ku­ję. Tak trak­to­wa­ne są praw­dzi­we gwiaz­dy. Za­dzi­wia­ją­ce, że stał się tak zna­ny ipo­pu­lar­ny jako ar­ty­sta dość – wy­da­wa­ło­by się – eli­tar­nej dzie­dzi­ny sztu­ki, za jaką ucho­dzi ba­let. Musi za­tem być wjego sztu­ce coś wy­jąt­ko­we­go, co wzbu­dza tak sil­ne emo­cje ulu­dzi. Trud­no to na­zwać. Może rze­czy­wi­ście wszyst­ko wy­ja­śnia okre­śle­nie, któ­re od wie­lu lat zwią­za­ne jest zjego na­zwi­skiem: tan­cerz stu­le­cia.
 Ar­ty­stów wy­bit­nych wy­róż­nia rów­nież to, że nie­ustan­nie bar­dzo cięż­ko pra­cu­ją, do­sko­na­ląc swo­ją sztu­kę. Tak wła­śnie jest zMa­la­kho­vem. Cza­sa­mi, wi­dząc, jak jest zmę­czo­ny po wie­lu go­dzi­nach tre­nin­gów, prób ispek­ta­kli, py­ta­łem, dla­cze­go nadal tyle cza­su po­świę­ca na pra­cę. Bo za­wsze może być le­piej – od­po­wia­dał – bo nig­dy nie je­stem za­do­wo­lo­ny zwy­stę­pu iza­wsze od­no­szę wra­że­nie, że wszyst­ko ro­bię źle. Cią­gle też pod­kre­śla, że chce tań­czyć tak, jak śpie­wa­ła Ma­ria Cal­las. Są­dząc po re­ak­cjach pu­blicz­no­ści iopi­niach kry­ty­ki, uda­je mu się to wpeł­ni. Każ­de­go wie­czo­ru na sce­nie wła­śnie tań­cem po­tra­fi prze­ka­zać emo­cje, któ­re jak się wy­da­je, do­tąd były za­re­zer­wo­wa­ne dla in­nych dzie­dzin sztu­ki. Za­pew­ne ztego wy­ni­ka fe­no­men Vla­di­mi­ra Ma­la­kho­va, tan­ce­rza pod każ­dym wzglę­dem wy­jąt­ko­we­go – tan­ce­rza stu­le­cia wła­śnie.
 JAN STA­NI­SŁAW WIT­KIE­WICZ

– Od wie­lu lat jest pan po­wszech­nie okre­śla­ny mia­nem tan­ce­rza stu­le­cia. Co to dla pana ozna­cza?
 –Nie my­ślę otym. Naj­waż­niej­sze to być czło­wie­kiem. Na­to­miast cała resz­ta to in­ter­pre­ta­cje in­nych – pu­blicz­no­ści, kry­ty­ków – któ­rzy na­da­ją ta­kie lub inne zna­cze­nie na­szej pra­cy. Je­stem nor­mal­nym czło­wie­kiem, któ­ry zaj­mu­je się tro­chę inną imniej po­wszech­ną dzie­dzi­ną na­sze­go ży­cia. Nie mia­łem am­bi­cji stać się tan­ce­rzem stu­le­cia – tak wy­szło ito inni mnie tak zo­ba­czy­li. Kształ­ci­łem się, tań­czy­łem, wy­stę­po­wa­łem iwy­stę­pu­ję na ca­łym świe­cie, tań­czę wnaj­lep­szych ze­spo­łach znaj­lep­szy­mi tan­cer­ka­mi itan­ce­rza­mi, naj­wy­bit­niej­si cho­re­ogra­fo­wie ukła­da­ją spe­cjal­nie dla mnie ba­le­ty. Ito jest dla mnie waż­ne. Na­to­miast sy­tu­owa­nie mo­jej sztu­ki whi­sto­rii ba­le­tu jest wpraw­dzie bar­dzo po­chleb­ne, ale nie to jest naj­waż­niej­sze.
 Otym rze­czy­wi­ście nie my­ślę. Chcia­łem zro­bić ka­rie­rę, ale przede wszyst­kim pra­gną­łem być do­brym ar­ty­stą, do­brym tan­ce­rzem. To był cel, do któ­re­go dą­ży­łem.
 – To wta­kim ra­zie jak pan sam sie­bie sy­tu­uje whi­sto­rii tań­ca?
 –Je­stem tan­ce­rzem kla­sycz­nym, tak zo­sta­łem wy­kształ­co­ny. Po wy­jeź­dzie na Za­chód mu­sia­łem jed­nak, ibar­dzo tego chcia­łem, wzbo­ga­cić swo­ją tech­ni­kę otech­ni­ki tań­ca współ­cze­sne­go. Chcia­łem tań­czyć – zgod­nie zdu­chem cza­su iocze­ki­wa­nia­mi cho­re­ogra­fów, ale tak­że zwła­sny­mi pra­gnie­nia­mi – wtech­ni­kach tań­ca neo­kla­sycz­ne­go, współ­cze­sne­go czy na­wet jaz­zu. Mu­sia­łem szyb­ko się tych tech­nik na­uczyć. Nie było to ta­kie pro­ste, bo kon­ku­ren­cja wśród tan­ce­rzy jest dość sil­na, apra­ca na pół gwizd­ka nig­dy nie le­ża­ła wmoim cha­rak­te­rze. Wkaż­dym ra­zie ta­niec był ijest dla mnie naj­waż­niej­szy; ta­niec na naj­wyż­szym po­zio­mie. My­ślę przede wszyst­kim otym ito sta­ram się usil­nie re­ali­zo­wać. Na­to­miast na pew­no nie za­sta­na­wiam się nad tym, wja­kim miej­scu hi­sto­rii tań­ca się znaj­du­ję.
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 „W WIE­KU SZE­ŚCIU MIE­SIĘ­CY ITRZECH DNI” – ZA­PI­SA­ŁA NA OD­WRO­CIE ZDJĘ­CIA MAT­KA MA­LA­KHO­VA
 – Jed­nak wi­dzi się pan wroli kon­ty­nu­ato­ra tra­dy­cji Wa­cła­wa Ni­żyń­skie­go iRu­dol­fa Nu­re­je­wa?
 –To na pew­no, ale Ni­żyń­ski był Ni­żyń­skim, Nu­re­jew – Nu­re­je­wem, aja je­stem Ma­la­kho­vem.
 Nig­dy nie sta­ra­łem się ni­ko­go zmo­ich wiel­kich po­przed­ni­ków – tych na­zwisk jest wie­le – na­śla­do­wać. Na­to­miast wdu­żym stop­niu je­stem na pew­no kon­ty­nu­ato­rem tej tra­dy­cji. To wiel­ka od­po­wie­dzial­ność. Efek­ty mo­ich sta­rań oce­nia pu­blicz­ność ikry­ty­cy.
 Dla mnie są to opi­nie po­chleb­ne, ale też mo­bi­li­zu­ją­ce do jesz­cze bar­dziej wy­tę­żo­nej pra­cy.
 – Kie­dy osią­ga się pe­wien pu­łap, do­stęp­ny tyl­ko dla wy­bra­nych, chce się wna­tu­ral­ny spo­sób być wgro­nie naj­lep­szych – wła­śnie ta­kich jak Ni­żyń­ski lub Nu­re­jew.
 –Wich cza­sach było ła­twiej zro­bić ka­rie­rę niż obec­nie. Dziś jest mnó­stwo wspa­nia­łych tan­ce­rzy iprze­bić się wśród nich jest nie­zwy­kle cięż­ko. Ni­żyń­skie­go stwo­rzył Dia­gi­lew. Nu­re­jew zaś był pierw­szym tan­ce­rzem, któ­ry uciekł zRo­sji, co otwo­rzy­ło mu dro­gę do naj­lep­szych ze­spo­łów iprzy­spo­rzy­ło ol­brzy­miej po­pu­lar­no­ści.
 Po­dob­nie było zNa­ta­lią Ma­ka­ro­wą czy Mi­cha­iłem Ba­rysz­ni­ko­wem. Wmoim wy­pad­ku było in­a­czej, bo wszyst­ko, co osią­gną­łem, zdo­by­łem cięż­ką pra­cą.
 – Jak jest na sa­mym szczy­cie?
 –Bar­dzo trud­no! Cały czas trze­ba cięż­ko pra­co­wać, by po­zo­stać na tym miej­scu. Bar­dzo ła­two spaść, na­to­miast pod­nieść się bar­dzo trud­no. Izkaż­dym mi­ja­ją­cym ro­kiem co­raz trud­niej po­zo­stać na tym miej­scu. Lata mi­ja­ją, sił co­raz mniej itrze­ba się chwy­tać róż­nych spo­so­bów, aby nadal za­chwy­cać pu­blicz­ność. Kie­dy by­łem mło­dy, wogó­le ota­kich rze­czach nie my­śla­łem – po pro­stu tań­czy­łem ispra­wia­ło mi to ol­brzy­mią ra­dość. Dziś za­sta­na­wiam się nad każ­dą rolą – jak ją wy­ko­nać – cza­sa­mi na­wet nad po­szcze­gól­ny­mi fi­gu­ra­mi ba­le­to­wy­mi, aby sku­pić uwa­gę pu­blicz­no­ści na moim tań­cu. Więk­sze­go zna­cze­nia na­bra­ła tech­nicz­na czy­stość iwy­raz ak­tor­ski.
 Wgrun­cie rze­czy więk­szość wi­dzów przy­cho­dzą­cych do te­atru nie ma zbyt du­że­go po­ję­cia otech­nicz­nej stro­nie tań­ca – iprze­cież nie musi – aważ­ne są dla nich emo­cje, któ­re ar­ty­sta prze­ka­zu­je na sce­nie.
 – Rze­czy­wi­ście, epa­to­wa­nie tech­ni­ką – co jest nie­ste­ty dość czę­ste wdzi­siej­szych cza­sach – czy­li krę­ce­nie wie­lu pi­ru­etów czy też sko­ki jak na za­wo­dach spor­to­wych, ze sztu­ką tań­ca nie­wie­le ma wspól­ne­go.
 –Oczy­wi­ście. Ije­śli chcę to oglą­dać, to po­wi­nie­nem pójść do cyr­ku lub na za­wo­dy gim­na­sty­ki ar­ty­stycz­nej. Kie­dy oglą­dam wy­stę­py cyr­kow­ców lub gim­na­sty­ków, to mam cza­sa­mi kom­plek­sy, bo ich wy­czy­ny prze­ra­sta­ją moż­li­wo­ści tan­ce­rzy. Tan­ce­rze zaś, któ­rzy sta­wia­ją na – na­zwij­my to – cyr­ko­wą stro­nę tań­ca, maja bar­dzo krót­ki ży­wot sce­nicz­ny. Są jak ko­me­ty, któ­re na krót­ko roz­bły­ska­ją ispa­da­ją. Trze­ba nie­zwy­kle roz­waż­nie iświa­do­mie bu­do­wać swo­ją ka­rie­rę, wła­śnie przez szu­ka­nie róż­nych moż­li­wo­ści iśrod­ków wy­ra­zu. Przede wszyst­kim jed­nak po­wo­li icier­pli­wie do­ra­stać do róż­nych za­dań. Mło­dzi tan­ce­rze chcą tań­czyć wszyst­ko, ito na­tych­miast. Ije­śli im się to umoż­li­wi, ich ży­wot sce­nicz­ny jest bar­dzo krót­ki. Na po­cząt­ku dro­gi za­wo­do­wej na­le­ży zna­leźć ze­spół, wktó­rym po­ko­nu­je się po­szcze­gól­ne stop­nie wta­jem­ni­cze­nia: do­ra­sta wna­tu­ral­ny spo­sób do co­raz trud­niej­szych za­dań. Kie­dy już wjed­nym miej­scu po­ka­za­ło się swo­je moż­li­wo­ści, na­le­ży roz­po­cząć wy­stę­py go­ścin­ne win­nych miej­scach. Trze­ba tak­że pra­co­wać zróż­ny­mi cho­re­ogra­fa­mi. Ta­necz­ny świat jest nie­zwy­kle mały iwszy­scy się zna­ją. Stąd też je­śli gdzie­kol­wiek się po­ja­wi ktoś wy­jąt­ko­wy, to wkrót­kim cza­sie wszy­scy onim usły­szą. To ozna­cza tak­że, że na­le­ży zwra­cać bacz­ną uwa­gę na to, zkim ioczym się roz­ma­wia, co izkim się tań­czy itak da­lej. Wmoim wy­pad­ku wzro­bie­niu mię­dzy­na­ro­do­wej ka­rie­ry po­mógł mi też mój me­na­żer, Yuri Vi­der. Wszak­że kie­dy zo­sta­łem na Za­cho­dzie, mu­sia­łem roz­po­czy­nać nie­omal od zera. To, co osią­gną­łem wRo­sji, tu­taj nie mia­ło zna­cze­nia. Jed­nak wsto­sun­ko­wo krót­kim cza­sie zdo­by­łem taką po­zy­cję, że mo­głem wy­bie­rać, zkim, gdzie iwczym będę tań­czył. To jest zaś sy­tu­acja nie­zwy­kle luk­su­so­wa idana nie­wie­lu ar­ty­stom.
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 Z RO­DZI­CA­MI, JE­LE­NĄ IANA­TO­LI­JEM, ORAZ MŁOD­SZYM BRA­TEM MAK­SI­MEM
 – Od wie­lu lat jest pan po­wszech­nie uwa­ża­ny za naj­wy­bit­niej­sze­go tan­ce­rza na­szych cza­sów. Co pan dziś robi, aby za­cho­wać tę po­zy­cję?
 –Pra­cu­ję zde­cy­do­wa­nie wię­cej, niż pra­co­wa­łem wcze­śniej, bez ja­kich­kol­wiek ustępstw. To jest też zwią­za­ne zmoim cha­rak­te­rem. Kie­dy by­łem wszko­le ba­le­to­wej ispo­co­ny po­wta­rza­łem swo­je ćwi­cze­nia przy drąż­ku, aprzez okno wi­dzia­łem ba­wią­cych się ró­wie­śni­ków, to oczy­wi­ście zda­rza­ły się mo­men­ty, wktó­rych wąt­pi­łem wsens tego wszyst­kie­go. Chcia­łem być znimi. Coś mnie jed­nak po­wstrzy­my­wa­ło, bo wprze­ci­wień­stwie do nich wie­dzia­łem, że chcę zo­stać tan­ce­rzem. Chcia­łem być tan­ce­rzem! To pra­gnie­nie nig­dy mnie nie opusz­cza­ło. Wte­dy jed­nak nie wie­dzia­łem, jak po­to­czy się moje ży­cie za­wo­do­we. Nie my­śla­łem otym, aje­śli już, to chcia­łem tań­czyć wdu­żym te­atrze, naj­le­piej wTe­atrze Wiel­kim wMo­skwie. Moje losy po­to­czy­ły się jed­nak in­a­czej inie zo­sta­łem za­an­ga­żo­wa­ny do tego te­atru. Zdru­giej stro­ny może to ido­brze, może Bóg nade mną czu­wał.
 Zo­sta­łem za­an­ga­żo­wa­ny do ze­spo­łu Mo­skiew­skie­go Ba­le­tu Kla­sycz­ne­go, gdzie na­tych­miast otrzy­ma­łem po­zy­cję pierw­sze­go so­li­sty.
 – Gdy zdo­był pan pierw­sze miej­sce na Kon­kur­sie Ba­le­to­wym wWar­nie – za­raz po za­koń­cze­niu szko­ły – ów­cze­sny dy­rek­tor Te­atru Wiel­kie­go wMo­skwie Ju­rij Gri­go­ro­wicz nie za­pro­po­no­wał panu eta­tu?
 –Nie wziął mnie po za­koń­cze­niu szko­ły po­noć tyl­ko dla­te­go, że po­cho­dzi­łem zUkra­iny inie by­łem za­mel­do­wa­ny wMo­skwie. Na­to­miast wWar­nie po­wie­dział do mnie, że zo­ba­czy­my. Nie­mniej dziś uwa­żam, że tak było le­piej – nie dla nie­go, lecz bez wąt­pie­nia dla mnie.
 – Uro­dził się pan wKrzy­wym Rogu – mie­ście na Ukra­inie, któ­re nie mia­ło ja­kich­kol­wiek tra­dy­cji kul­tu­ral­nych, nie mó­wiąc już oba­le­to­wych. Skąd więc się wzię­ła chęć pój­ścia wła­śnie wtym kie­run­ku?
 –Od naj­młod­szych lat czu­łem po­trze­bę ryt­micz­ne­go po­ru­sza­nia się.
 – Anie za­ba­wy zró­wie­śni­ka­mi?
 –Ra­czej nie, może dla­te­go, że tę au­ten­tycz­ną po­trze­bę tań­cze­nia odzie­dzi­czy­łem po mo­jej ma­mie. Jest wpraw­dzie in­ży­nie­rem zza­wo­du, ale za­wsze po­cią­ga­ło ją wszyst­ko, co zwią­za­ne ze sztu­ką – głów­nie jed­nak ztań­cem. Wmło­dych la­tach zaj­mo­wa­ła się gim­na­sty­ką ar­ty­stycz­ną, tań­cem cha­rak­te­ry­stycz­nym, rów­nież tań­cem kla­sycz­nym. Chcia­ła być tan­cer­ką, ale się nie uda­ło, bo mu­sia­ła pójść zu­peł­nie inną dro­gą. Swo­je pra­gnie­nia prze­la­ła na mnie ito mu­sia­ło być tak sil­ne, że za­szcze­pi­ła mi to już wów­czas, kie­dy była wcią­ży.
 – Na pew­no zna pan wie­le hi­sto­rii, wktó­rych ro­dzi­ce swo­je nie­speł­nio­ne am­bi­cje pró­bu­ją – cza­sa­mi ztra­gicz­ny­mi skut­ka­mi – zre­ali­zo­wać po­przez swo­je dzie­ci.
 –Owszem. Awba­le­cie ta­kie hi­sto­rie zda­rza­ją się bar­dzo czę­sto, na­uka bo­wiem roz­po­czy­na się bar­dzo wcze­śnie, kie­dy dziec­ko otym nie może de­cy­do­wać. Czę­sto ro­dzi­ce chcą cze­goś bar­dziej niż dziec­ko iwte­dy już krok od tra­ge­dii. Bę­dąc wszko­le ba­le­to­wej, czę­sto ob­ser­wo­wa­łem ta­kie sy­tu­acje. Je­den zuczniów po kil­ku mie­sią­cach na­uki wszko­le za­py­tał, kie­dy ucznio­wie otrzy­ma­ją apa­ra­ty fo­to­gra­ficz­ne. Wszy­scy byli bar­dzo zdzi­wie­ni. Wkoń­cu się wy­ja­śni­ło, co chło­pak miał na my­śli. Mia­no­wi­cie są­dził, że to jest szko­ła fo­to­gra­ficz­na, nie cho­re­ogra­ficz­na. Przez wie­le mie­się­cy stał przy drąż­ku ićwi­czył zna­dzie­ją, że do­sta­nie apa­rat fo­to­gra­ficz­ny. Inne dzie­ci pła­ka­ły, bo te co­dzien­ne ćwi­cze­nia im nie od­po­wia­da­ły. Ro­dzi­ce byli tan­ce­rza­mi, więc izdzie­ci chcie­li zro­bić tan­ce­rzy, nie ba­cząc na ich pre­dys­po­zy­cje czy chę­ci. To było tra­gicz­ne. Wmoim wy­pad­ku było jed­nak in­a­czej. Ro­dzi­ce do ni­cze­go mnie nie zmu­sza­li, lecz uła­twia­li re­ali­za­cję tego, co ja chcia­łem. Aod naj­młod­szych lat chcia­łem tań­czyć.
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